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Nareszcie...
Z prawdziwą, niekłamaną radością, prze­

czytaliśmy w ostatnich „Wiadomościach Gra­
ficznych” , że oba Związki Drukarskie, t. j. 
z Elektoralnej i Bednarskiej, weszły już ze 
sobą w kontakt, i że już delegaci obradują 
nad połączeniem się wspólnem.

I doprawdy, mimowoli w yrywa się okrzyk: 
„nareszcie!” . Nareszcie •— bo już czas jest 
największy, aby Koledzy na gruncie war­
szawskim zrozumieli, że przecież na nich 
patrzy cala prowincja, jako na Centralę całej 
braci drukarskiej w  Polsce, skąd ma i po­
winna czerpać otuchę do walki o lepsze wa­
runki swej egzystencji, skąd powinna czerpać 
przykłady dobrego, szczerego koleżeńskiego 
współżycia.

Cieszyć się naprawdę powinniśmy, że 
dzieło połączenia się Związków dojrzewa, 
a to tembardziej, że nad całą klasą robotni­
czą rozpostarta się „czarna chmura reakcji” , 
która w postaci wniosków „lewiatańskich”  
niesie całej klasie robotniczej, a więc i dru­
karzom zniszczenie i zagładę. Bo oto ci 
„przyjaciele”  z pod znaku „Lewiatana”  ni 
mniej— ni więcej, żądają zniesienia wszelkich 
praw socjalnych i ustawodawstwa robotni­
czego, a więc: Kas chorych, urlopów, ośmio­
godzinnego dnia pracy i t. p., a natomiast, 
po uciemiężeniu i zgnieceniu w  ten sposób 
klasy robotniczej, dyktować jej prawa takie, 
jakie im się będzie podobać.

I w  dyskusji na posiedzeniu wspólnej ko­
misji słusznie kol. Gawroński podnosi jeden 
wielki, ciężki zarzut pod adresem obu Związ­
ków, że: „jedną z przyczyn dzisiejszego kry­
zysu organizacyjnego, jest rozdwojenie orga­
nizacyjne” ! Rzeczywiście, gdyby nie tych k il­
ka lat zatargów i wspólnych utyskiwań, 
gdyby nie ta „rozłąka”  —  Związek drukarzy 
warszawskich stałby dziś inaczej, silniej 
i pewniej, a z nim Centrala i cala prowincja, 
która wiele pozostawia do życzenia.

Przyjmując tak milą wiadomość, życzymy 
Wspólnej Komisji Połączeniowej owocnej 
pracy —  dla dobra ogółu drukarzy w Polsce, 
którzy z naprężeniem oczekiwać będą na 
wieść, oznajmiającą braci drukarskiej: że nie 
masz więcej Związków drukarskich, tylko 
jeden, a na imię mu: Związek Zawodowy 
Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce!

Kraków.
Harlender.

Czerwony czy Żółty?
Od dłuższego już czasu na łamach „W ia ­

domości Graficznych”  ukazują się artykuły, 
omawiające sprawę połączenia się obu 
Związków Drukarskich w  Warszawie w  jed­
na silną organizację.

Sprawa ta tak ważna dla całego ogółu 
drukarzy, jest niestety poniekąd walką pro­
wadzoną przez dwa wrogie sobie obozy bądź 
to ze względów osobistych bądź to z zapa- 
tiywań politycznych. Dzielimy siebie na żół­
tych i czerwonych, zarzucamy sobie różne 
świństwa, brudy i inne paskudztwa —  co 
z punktu widzenia etyki —  nie powinno mieć 
miejsca.

Czas w ielki jednak, czas już najwyższy 
po temu, abyśmy wstrzymali się nad zieją­
cą przed nami przepaścią, —  która nie­
chybnie pochłonie nas —  jeżeli w  dalszym 
ciągu nie zaprzestaniemy tego, co się obecnie 
dzieje, i nie obmyślimy na trzeźwo planu 
wyjścia z tej sytuacji, jaka się obecnie wy­
tworzyła wśród drukarzy.

Gdzie ten drukarz czerwony czy żółty? 
Tokażcie mi go koledzy!

N igdy w to nie uwierzę, by drukarz 
z Elektoralnej był żółtym, a z Bednarskiej 
czerwonym. Kłamstwo! jeszcze raz kłamstwo!

Drukarz z Elektoralnej czy Bednarskiej— 
jest ty lko człowiekiem, który fach i zdolności 
swoje sprzedaje za umówioną zapłatę, sprze­
daje za pieniądz, który pozwoli mu żyć, utrzy­
mać swoją rodzinę i rodzeństwo.

Niema różnicy żadnej między tym z Bed­
narskiej, a tamtym z Elektoralnej. Obydwaj 
są ludźmi pracy! 1 na tym punkcie nie znaj­
dzie się ani jednego uczciwego drukarza 
w  Polsce, który by zarzucił, iż to jest 
kłamstwo.

Powiedzcie mi więc proszę szczerze, bez 
żadnych dyplomatyczno - zakulisowych ob- 
słonek —  dlaczego połączenie do tej pory 
nie nastąpiło!

Nie znam „zakulisowych in tryg ” , jakie się 
niestety dzieją dzisiaj wszędzie —  ale nawet,
0 ile mają one miejsce w  naszem środo­
wisku, nie znajduję najmniejszych przeszkód 
w połączeniu się obu Związków.

Osobiste urazy, ambicje i ambicyjki jed­
nostek należących chociażby do najwybit­
niejszych przywódców ruchu drukarskiego, 
nie mogą mieć miejsca chociażby już z tego 
powodu, że cały ogól nie może cierpieć i od­
powiadać za fantazje osobiste pewnych jed­
nostek.

Związek, o ile chce być, nie chwiejącą 
się przy najlżejszym porywie w iatru, ale silną 
jak granit organizacją, musi łączyć wszyst­
kich bez wyjątków  ludzi danego przemysłu
1 dlatego też drukarze warszawscy, których 
śmiem twierdzić jest olbrzymia większość 
bezpartyjnych, musi zadecydować o losie 
dwóch bratnich, a jednocześnie wrogich so­
bie organizacyj zawodowych — Jedna z nich 
zniknąć musi na zawsze!

Jakim jednak winien być Związek Dru­
karzy?

Drukarstwo, jest bezsprzecznie zawo­
dem —  więc i Związek drukarski musi no­
sić miano Zawodowego. Jest to przecież zro­
zumiałem dla każdego. Lecz idźmy dalej.

Drukarz mimo wszelkich przesądów i fał­
szywego wstydu nielicznych co prawda jed­
nostek, jest członkiem klasy pracującej — 
jest robotnikiem i jako taki musi pamiętać 
zawsze, że zgody prawdziwej, szczerej, opar­
tej na harmonijnem współżyciu między nim, 
a pryncypalem nigdy nie będzie.

Jeżeli ta pozorna zgoda istnieje jeszcze 
gdzieniegdzie —  to jest ona tylko opartą na 
lojalnem wypełnianiu przez niektórych ucz­
ciwych pryncypałów ostatnio zawartej 
umowy.

Czy znajdzie się dziś jeden taki uczciwy 
di ukarz, w  którego mózgu powstała by myśl 
połączenia Związku drukarzy i pokrewnych 
zawodów w  Polsce z organizacją... swoich 
pryncypałów, —  z których to wyłoniony no- 
wrotwór broniłby naszych interesów.

Absurd!
Jeżeli zasiadamy niekiedy przy wspólnym 

z nimi stole, to jedynie tylko dlatego —  by 
b ionić swych zdobyczy.

W alki o polepszenie bytu ludziom pracy 
juz w najstarożytniejszych czasach istniały 
i, niestety, istnieją do dzisiaj. Nie znajdziemy 
pryncypala, któryby był na tyle wspaniało­
myślnym (wykluczam lizusów i donosicieli) 
żeby nam cośkolwiek raczył ofiarować po­
nadto, co sami zdołaliśmy wywalczyć.

Dlatego też jako ludzie pracy musimy łą­
czyć się nietylko jako ludzie pewnego fachu, 
czy rzemiosła —  ale również jako klasa—  
jako kasta ludzi, która stale walczyć musi, 
jeśli już nie o poprawę swego bytu, to cho­
ciażby o utrzymanie tego, co posiada.

Związek nasz musi być nietylko Zawo­
dowym, ale i klasowym. Klasowość nie 
oznacza jeszcze polityki. Lecz słowo „k la ­
sowy”  przestrasza wielu.

Klasowość jednak istniała i do dziś istnie­
je. Ongiś byli książęta i niewolnicy, pano­
wie i... pańszczyzna, dziś są przemysłowcy 
i robotnicy.

Korzystając z ruiny gospodarczej, jaka 
się wytworzyła w państwie naszym, wyra­
zem której jest wzrastające z dnia na dzień 
bezrobocie, starają się przemysłowcy z jed­
nej strony w  Sejmie obalić ustawy, wywal­
czone przez klasę pracującą, z drugiej zaś 
w swoich warsztatach zmniejszają zarobki, 
zmuszają do 10 i 12 godzinnego dnia pracy, 
lamią podpisane przez siebie umowy, co po­
niekąd z powodu naszej właśnie słabości 
udaje im się przeprowadzać.

Tak! Czasy są dzisiaj ciężkie, sytuacja 
jest taką, jakiej nie przeżywaliśmy jeszcze 
może nigdy. Widmo nędzy zagląda wszę­
dzie —  niemasz dnia jednego -— by ludzie 
najuczciwsi —• którzy nie chcąc stać się zło­
dziejami lub bandytami, nie odbierali sobie 
życia —  z głodu i braku pracy.
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I d latego też czas ten je s t dla nas p róbą  
ogniow ą, z k tórej m usim y w yjść mocni i za ­
hartow ani, musimy się tem bardziej łączyć 
dla w spólnej obrony zagrożonych pow ażnie 
interesów  naszych. S tać musimy ram ię przy 
ram ieniu pod w spólnym  drukarsk im  sz tanda­
rem, odparow ując w ytrw ale coraz wścieklej- 
sze ciosy zadaw ane nam  przez pryncypałów  
naszych, którzy, w idząc nie tylko tw arze na­
sze, na których głód i nędza piętno swe w y­
cisnęły, ale naszą n iesolidarność i kłótnie —  
coraz zacieklej p row adzą bój, chcąc zmusić 
nas do tego, byśm y pracę sw ą, zdrowie, 
a. honor przedew szystkiem  oddali im za to, 
co raczyć nam  dadzą.

W ierzę jednak  w  to mocno, że Z arządy 
obu Związków, m ających na czele ludzi, 
m ianujących się św iadom ym i drukarzam i 
zrozum ieją obecną sytuację  i p o tra fią  dojść 
z sobą do porozum ienia. W cześniej czy póź­
niej n astąp ić  to musi. Jeżeli nie za zgodą 
Z arządów  —  to za pom ocą p resji ogółu d ru ­
karzy, k tó ry  zmusi je  do zlan ia  się w  jedną 
organizację.

A więc do czynu, do p racy  nad  odbudo­
wą, nie żółtego, nie czerw onego, ale jednego, 
potężnego nie lękającego się żadnych burz 
i hu raganów  klasow ego Zaw odow ego Związ­
ku D rukarzy.

N ieśwież. W. Strąk.

Posiedzenia  Wspólnej Komisji
W  dniu 11.XI.

Kol. M iałan zaw iadam ia, iż Zarz. Zw. 
z E lektoralnej zgodził się koszty walki o prze­
strzeganie cenników  w W arszaw ie dzielić na 
dwie organizacje, oraz jednom yślnie powziął 
uchw ałę o utw orzeniu jednej silnej organ i­
zacji drukarskiej w  W arszaw ie.

Kol. W itkow ski ośw iadczył, iż Zw. z Bed • 
narskiej rów nież przyjął uchw ałę o podziale 
kosztów  walki o cennik po połowie, m iędzy 
dw e organizacje. Przytem  należy pow ażnie 
się zastanow ić nad każdym  poszczególnym  
w ypadkiem  w alki, by napróżno  sił ani środ ­
ków  nie tracić. P roponuje, by w obec tego, 
iż sp raw a połączenia zasadniczo przy jęta  zo­
stała przez oba zarządy, przystąp ić  do jej 
om aw iania.

Kol. M iałan: W arunki połączenia nie by­
ły jeszcze om aw iane na zarządzie z Elekto­
ralnej, a  to  z pow odu spóźnionej pory. U w a­
ża w ięc dziś dyskusję za przedw czesną; p ro­
ponuje rozpocząć obrady nad środkam i po­
praw ienia stosunków .

Kol. W itkow ski zgadza się z tym  w nios­
kiem ; przew idując, iż zapew ne n ieraz jeszcze 
o połączeniu dyskutow ać będziem y. W ska­
zuje, iż niezależnie od dyskusji w  łonie Ko­
misji o połączeniu oraz o zadaniach i p ra ­
cach tejże po trzebna jes t publiczna i p ryw at­
na m iędzy członkami w ym iana zdań, na te 
tem aty.

Po pew nej w ym ianie zdań postanow iono 
w ydać w spólną odezw ę o sytuacji i zam ie­
rzeniach Komisji, zw ołać zebranie bezro­
botnych i drugie przedstaw icieli z drukarń 
(po  jednym  na każdych 10 pracow ników ), 
a także u tw orzyć w spólne biuro pośrednic­
tw a  pracy.

N astępnie Komisja rozpatrzyła, na jakich 
podstaw ach  urządzone będzie w spólne biuro 
pośrednictw a pracy. Kol. N urow ski zapropo­
now ał, by z każdej listy w ysyłać kolejno bez­
robotnych w następującym  stosunku: w ra­
zie zapotrzebow ań na jednego bezrobotne­
go —  raz z jednej listy, drugi —  z drugiej; 
w razie zapotrzebow ań parzystych będą  się 
one dzielić po połowie m iędzy obie listy; 
w  razie zapotrzebow ań n ieparzystych dw a ra­
zy z kolei jedno zapotrzebow anie więcej

przeznacza się na listę z B ednarskiej, a  trze­
ci raz na listę z E lektoralnej.

Kol. B urkot zaproponow ał, by u tw orzyć 
jedną  listę w edług d a t zgłoszeń na listę bez 
pracy i z listy tej kolejno w ysyłać do pracy.

Po dyskusji przyjęto  pierw szą propozycję.
W spólne biuro pozostaw ać będzie pod 

zarządem  kierow ników  pośrednictw a pracy 
obu organizacyj. Dla składaczy biuro mieś­
cić się będzie na E lektoralnej.

D la m aszynistów  pośrednictw o pracy zo­
stało  inaczej urządzone. B ezrobotni m aszyniś­
ci przepisani zostaną na jedną  listę w edług 
kolejności zapisów . Z połączonej listy kolej­
no rozdaw ane będą kondycje. Biuro mieścić 
się będzie na Bednarskiej.

W  dniu 18.XI.
Kol. M iałan zaw iadam ia, że zarząd  Zw. 

z Elekt, na posiedzeniu swem w dn. 17.XI 
w  spraw ie połączenia przy jął wniosek, iż na­
leży obie organ izacje  rozw iązać i utw orzyć 
nową.

Kol. Żyburski. O rganizacja  na B ednar­
skiej pracu je  już od la t 9 dla d ob ra  ogółu. 
Rozwiązywać jej nie możemy, gdyż przy­
niosłoby to tylko s tra ty  dla ogółu. Rozwią­
zanie organ izacji z E lektoralnej rów nież tyl­
ko s tra ty  m ogłoby przynieść jej członkom. 
Zw. na B ednarskiej należy do centrali d ru ­
karskiej w  Polsce, z k tórej w ystąpić nie mo­
że, gdyż byłoby to klęską dla drukarsk iego  
ruchu zaw odow ego w  Polsce.

Kol. G linko. C iała kierownicze zazw y­
czaj sk ładają  się z ludzi, którzy lepiej od­
czuw ają lub w idzą potrzebę ogółu. Połącze­
nie je s t potrzebne, dla tego też uchw ała
0 połączeniu przeszła do Komisji jednogłoś­
nie. P ropozycja  o rozw iązaniu nasuw a po­
dejrzenie, iż są  tu jak ieś zakulisow e wpływy, 
by osłabić nasz ruch zaw odowy.

Kol. W itkow ski. Połączenie je s t sp raw ą 
trudną. Jeszcze sporo  czasu będziemy zmu­
szeni mu poświęcić. P ro jek t rozw iązania 
obu organ izacy j je s t niedostatecznie obm y­
ślony, gdyż zrujnow ałby dotychczasow y do­
robek organizacyjny. Rozwiązanie zmusiłoby 
nas do w ystąpienia  z centralnej organizacji 
d rukarzy  w  Polsce i zam iast połączenia w y­
w ołałoby jeszcze w iększy rozłam. M usiało­
by w yw rzeć ujem ny w pływ  na w szystkie or­
ganizacje drukarsk ie  w  Polsce; pogrzeba­
łoby ogólny cennik. W arszaw a stale narze­
ka, iż roboty uciekają na prow incję, gdyż 
tam  tańsza  je s t robocizna. C entralny Zw ią­
zek dąży do podniesienia plac na prow incji, 
a tern sam em  zm niejsza możność prow incji 
konkurow ania z W arszaw ą. Myśmy powinni 
ruch ten popierać; oddzielać się nam  nie- 
w olno. O kręg w arszaw ski należy przez Cen- 
tia lę  do M iędzynarodow ego S ek re ta rja tu  
D rukarzy , organ izacji, skupiającej w szyst­
kie o rganizacje  drukarsk ie  w Europie, z w y­
jątk iem  angielskich i rosyjskiej. N ależym y 
dlatego, by  mieć pomoc w razie potrzeby, 
lako przykład  przedstaw ia stre jk  w Belgji, 
gdzie dzięki m iędzynarodow ej pomocy ko­
li'dzy w ygrali. Niemcy dostarczali środków  
ich kolegom  belgijczykom . Również i do 
Kom. Centr. Zw. Zaw. należy organizacja  
z B ednarskiej nie w prost, lecz przez C entralę; 
łączenm się z Kom. Centr. je s t zupełnie zro­
zumiałe, gdyż robotnicy m uszą się łączyć
1 w zajem nie popierać. W ystąpienie z Centrali 
je s t dla nas nie do pom yślenia. Połączenie 
dokonane być może tylko na drodze p rzystą ­
pienia o rganizacji z E lektoralnej d ocentral- 
nej d rukarskie] organizacji w  Polsce. Jest 
io najlepsza droga, w zm acniająca naszą si­
łę i so lidarność.

Kol. B urkot. P ropozycja  rozw iązania 
/ibu o rgan izacji je s t n ierealną. N arazilibyś­
my obie o rganizacje  względnie trzecią na

u tra tę  w ielu członków. Dziś, gdy łączymy 
się, by w alczyć z ujem nemi skutkam i bezro­
bocia, nie możemy ani na chwilę rozw iązy­
w ać się i p rzeryw ać działalności, gdyż przer­
w a w życiu organizacyjnem  naraziłaby  człon­
ków na wielkie s tra ty . Każdy zw iązek dąży 
do tego, by skupić w szystkich pracujących 
w  zaw odzie, gdyż tylko to da mu siłę. Rów­
nież i ta  trzecia p ro jek tow ana o rgan izacja  
m usiałaby po pewnym  czasie pomyśleć 
o przyłączeniu się do cen tralnego  zw iązku 
drukarzy, by s tać  się silniejszą. O ddziela­
nie się dziś je s t nie w skazane; przeciwnie, 
koledzy z E lektoralnej w inni przyłączyć się 
do centrali. Spodziew a się, iż to  zrobią.

Kol. S tolarek. W ysuw ając rozw iązanie 
obu organizacyj, nie mam y zam iaru  w ytw a­
rzać próżni organ izacy jnej. Przeciwnie, chce­
my przed rozw iązaniem  stw orzyć nową, 
a dopiero potem  zlikw idow ać obie. W  na­
szej organizacji niem a zakulisow ych w pły­
w ów. Sami się rządzim y.

Kol. G aw roński. T o, co nam  tu koledzy 
p rzedstaw iają , znam y. Stoimy jednak  na 
stanow isku, iż zw iązek musi być koniecznie 
bezparty jny , liczący tylko na w łasne siły. 
Kom. Centr. ani Międz. Sekr. Druk. nic nam 
dobrego nie z rob ią ; w yciągną od nas środki, 
a  gdy będziem y potrzebow ali pomocy, nie 
pom ogą nam.

Kol. W itkowski. Zw iązek zaw odow y po­
w inien być bezparty jnym , gdyż pod tym w a­
runkiem  tylko może ob jąć szerokie masy. 
Zw iązek na B ednarskiej jes t najzupełniej bez­
p a rty jn y ; jak  koledzy w iedzą, na zebraniach 
czy posiedzeniach, n ik t nie prow adzi żadnej 
p ropagandy  party jnej. Jest on klasowym , 
za swe zadanie przy jął w alkę z w łaścicie­
lami o lepsze w arunki pracy, o zniesienie 
w yzysku. K lasow ość nie może stanow ić prze­
szkody do połączenia, bo koledzy z Elekto­
ralnej też w alczą z w łaścicielam i. Jedynie 
m ając na celu tę w alkę, łączym y się z w szyst­
kimi kolegam i w Polsce i zag ran icą . Dzięki 
centralnej o rganizacji Poznańskie podniosło 
swe płace z 40%  na 60%  minimum w ar­
szaw skiego, w  W łocław ku minimum podnie­
siono o 33% . W  M ałopolsce w arunki pracy 
nie wiele są  niższe od w arszaw skich. W yż­
sze w arunki p racy  na prow incji zabezpieczają 
minimum w arszaw skie  oraz u trudn ia ją  kon­
kurencję z W arszaw ą o robotę. Choćby 
z tych pow odów  pow inniśm y w szyscy należeć 
do cen trali drukarsk iej w  Polsce.

Kol. B urkot. Zw iązek na B ednarskiej jes t 
bezsprzecznie bezparty jną  org. O becnie na­
w et żaden z członków  zarządu  nie należy 
do jakiejkolw iek partji. N ależym y natom iast 
do Zw iązku D rukarzy  w  Polsce, który  obej­
muje w szystkie organizacje drukarskie pol­
skie, z w yjątkiem  z E lektoralnej, grupki kole­
gów w druk. p. Z aw adzkiego w W ilnie i poz­
nańskiej „W spólno ty” . D ziś tu  mówimy
0 połączeniu, g rupa  w ileńska głosow ała 
w dn. 5.XI za wnioskiem , w yrażającym  po­
trzebę jedności organizacy jnej w W ilnie. 
Jedność o rgan izacy jna w  całej Polsce w tej 
chwili je s t om aw iana. Należy ją  na gruncie 
w arszaw skim  przeprow adzić. Co zaś do 
Sekr. Międz. D ruk., to należym y tam  przez 
C entralę, płacimy drobną wkładkę, otrzym u­
jem y wszelkie inform acje o drukarskim  ruchu 
zaw odow ym  i m am y zapew nioną pomoc 
w razie potrzeby. N iedaw no groziły za ta rg i 
w Jugosław ji, na W ęgrzech, w N orw egji
1 w  Belgji. S ek re ta rja t za każdym  razem  
przedstaw iał pow ody za ta rgu , sy tuację na 
m iejscu i szanse pow odzenia; rów nocześnie 
zapytyw ał się, czy organ izację  ruch poprą. 
Za każdym  razem  odpow iedzi były tw ierdzą­
ce, ale tylko B elgja pomocy potrzebow ała 
i tej udzielono. Nie m ożna przypuszczać, by 
tylko nam  nie chciano jej udzielić.
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Kol. Łączyński. P rzyczyną rozłam u była 
kiasow ość, m anifestacje 1-go m aja, przeciw  
utw orzeniu S enatu  i t. p. Dużo się mówi 
o m iędzynarodow ej solidarności, ale tylko się 
mówi. Niemieccy robotnicy pracu ją  10 go­
dzin, choć tyle o sw ej solidarności głoszą.

Kol. W itkow ski. Oczywiście Niemcy źle 
robią, p racu jąc 10 godzin. Ale należy w ziąć 
pod uw agę, iż kryzys gospodarczy tak  osła­
bił ich organizację , że nie mogli się oprzeć 
pogorszeniu  w arunków  pracy. Obecnie, gdy 
w arunki się popraw iły , w alczą z 10 godzin­
nym dniem pracy z powodzeniem . Dziś już 
50%  robotników  m a tam  8 godz. dzień pracy. 
Di ukarze już od dłuższego czasu pracu ją  
8 godzin. Rozłam y są  w ynikiem jedynie nie­
podporządkow ania się uchw ałom  organi­
zacji. Są one dowodem, że jeszcze nie zdą­
żyliśm y się w yrobić, jako  m łoda o rganizacja . 
W  K rakow ie np. są  przeciw nicy św ięta 
pierw szego m aja, zw alczają je na zebraniach, 
ale skoro  zapadnie uchw ała, to  w szyscy 
uchw alę szanu ją . Z czasem  i u nas dojdzie 
do zrozum ienia, iż posłuch organ izacy jny  
je s t koniecznym  w arunkiem  siły i znaczenia 
o igan izacji. W ów czas naw et mowy nie bę­
dzie o rozłam ach.

Kol. G aw roński. Życie nas w ielu rzeczy 
nauczyło. Przypuszcza, iż znajdziem y drogę 
do porozum ienia.

Kol. W itkow ski rozdał s ta tu t i regulam in 
cen tralnego  związku, prosząc, by go człon­
kowie z E lektoralnej p rzeczytali; nie znaj­
d ą  tam  ani śladu jakiejś party jności. D latego 
s ta tu t ten m ogą przyjąć, w stąp ić  do centrali 
d rukarsk iej w  Polsce, w  ten sposób skaso­
wać rozłam  w W arszaw ie i zjednoczyć się 
z d rukarsk im  ruchem  zaw odow ym  w  Polsce.

D yskusję nad połączeniem  przerw ano. 
O m ówiono dążenia do obniżenia w arunków  
pracy w  niektórych d rukarn iach , oraz plan 
zebrań bezrobotnych i delegatów .

Z Życia  Organizacji
Z Okręgu Grudziądzkiego

W  sobotę, dnia 14 b. m., O kręg G ru­
dziądzki obchodzi! uroczyście pięciolecie sw e­
go istnienia i działalności. W praw dzie o rga­
nizacja zaw odow a drukarzy na terenie G ru­
dziądza istnieje już oddaw na, lecz Okręg, 
jak o  jednostka  adm in istracy jna Związku 
D rukarzy, utw orzony został w  r. 1920.

O godz. 9 wiecz. w  sali „B azaru” przy ul. 
M oniuszki zebrali się członkowie O kręgu 
w raz  z rodzinam i celem wzięcia udziału w  ob­
chodzie, na k tóry  przybył rów nież delegat 
Z arządu  G łów nego oraz członkowie S tacji 
Płatniczych O kręgu. Zabrzm iały dźwięki 
m arsza, w ykonanego przez ork iestrę  m ando- 
linistów  O kręgu G rudziądzkiego, poczem 
przew odniczący O kręgu, kol. W eiss, zagaił 
uroczyste posiedzenie, a pow itaw szy zg ro ­
m adzonych, skreślił w  treściw ych słowach 
pięcioletnią h isto rję  O kręgu i zakończył swe 
przem ów ienie odczytaniem  pierw szego pro­
tokółu w alnego zebran ia  członków O kręgu, 
poczem udzielił głosu delegatow i Z arządu  
G łównego, kol. Szczuckiemu.

T en ostatn i w  dłuższem przem ówieniu 
zobrazow ał działalność m inioną O kręgu, pod­
k reśla jąc  jego  inicjatyw ę, energ ję  i so lidar­
ność członków, przyczem  podniósł specjalne 
zasługi przew odniczącego, kol. W eissa, oraz 
pozostałych członków  Z arządu, położone 
w pracach nad  rozw ojem  O kręgu. W  dal­
szym ciągu  mówił kol. Szczucki o w alkach 
cennikow ych, w których O kręg b ra ł żywy 
udział, omówił rolę „W spólno ty” , pow stałej 
podczas ostatn iej walki cennikow ej, w resz­

cie dłużej nieco zatrzym ał się na obecnej sy­
tuacji gospodarczej k ra ju , w skazując na 
źródła przeżyw anego kryzysu.

Skreśliw szy zadan ia  nasze na przyszłość, 
w ezw ał zgrom adzonych do dalszej ścisłej 
w spółpracy z zarządem  nad  rozw ojem  o rg a ­
nizacji i zakończył słow am i: „W  dniu pię­
ciolecia W aszego O kręgu w imieniu Z arządu 
Głów nego życzę W am , by duch solidarności 
tow arzyszył W am  nadal w  pochodzie ku 
wspólnym  celom, k tóre oby corychlej zo­
sta ły  osiągn ięte”.

Po  uroczystem  posiedzeniu odbył się ban ­
kiet, podczas k tórego  przygryw ała  o rk iestra  
m andolinistów , żywo oklaskiw ana przez obec­
nych. D odać należy, że oklaski były całkiem 
zasłużone, gdyż ork iestra , mimo k ró tko trw a­
łego sw ego istnienia (od w iosny b. r.) sp i­
sa ła  się znakom icie. Nie obeszło się n a tu ra l­
nie bez tańców , które przeciągnęły się do 
późnej nocy.

Z Oxręgu VVarszawskiego
Z posiedzeń Zarządu Okręgu.

Z d n i a  5.X1-25 r.
Obecni kol. Żyburski, W itkow ski, G aru- 

siewicz, Kuszewski, Burkot, M iłobędzki, Mi- 
nicli, Piórowicz, Fryk, T rynkiew icz i Glinko.

Porządek dzienny: 1) P lenarne posiedź.; 
2) List red. „R obotnika” ; 3 ) Porozum ienie 
z org. z E lektoralnej; 4) Podania. —

Kol. Żyburski zdał sp raw ę z Konferencji 
Z arządów  w spraw ie K ooperatyw y. —  D a­
lej zawiadom ił, iż skłoniono grupę kolegów  
u N ow aka do pracy na w arunkach  cenniko­
w ych. —  Przyjęto  do wiadomości, iż mini­
m um na listop. podw yższono do 106 zł. 30 gr. 
tygodniow o i postanow iono w kładki człon­
kow skie nie podw yższać. —  Kol. W itkow ski 
zdał sp raw ę z p lenarnego  posiedzenia Zarz. 
G łównego.

W  dyskusji zabierali głos kol. M iłobędzki, 
C linko, B urkot i inni. R ozpatrzono propo­
zycję red. „R obotn ika” prenum eraty  tego 
pism a przez członków Zw iązku i postano­
w iono polecić sym patykom  zająć się tą  sp ra ­
wą. —  O dczytano korespondencję pomiędzy 
zarządam i Zw iązków  drukarzy  w  W arszaw ie 
i w ybrano na w spólną konferencję repara- 
cyjną 6-ciu członków  Z arządu. —  R ozpa­
trzono sp raw ę słre jku  giserów . R ozpatrzono 
podan ia : kol. W róblew skiem u przyznano za­
pom ogi; kol. K antorskiego podanie o prze­
sunięcie go z ucznia na m aszynistę oddano 
Sekcji m aszynistów  do zała tw ien ia  i prze­
egzam inow ania.

P rotokół z dnia 12.XI.-25 r.
Obecni na posiedzeniu kol. Żyburski, W it­

kowski, G arusiewicz, Kuszewski, M azurek, 
F iyk, Piórowicz, Glinko, T rynkiew icz i B ur­
kot. Porządek dzienny następu jący : 1) L ist 
Komitetu Opieki D ziecka: 2) L ist Rady P o ­
łącz. O rg. Przem . G raf.; 3) Posiedzenie 
z Z arz. Zw. z E lek to ra lnej; 4) P odan ia ; 
5) O dczyty o spółdzielni.

O dczytano List Komitetu Opieki Dziec­
ka z zaproszenia do Anina na zwiedzenie 
Kolonji dla dzieci w  niedzielę dn. 15.X1 r. b. 
D elegow ano kol. P iórow icza.

O dczytano list Rady Połącz. O rgan. 
Przem . Graficzn. w  spraw ie 5-iotygodnio- 
wych urlopów  po przepracow aniu  6 miesię­
cy w  jednym  zakładzie. Postanow iono w y­
słać list do „R ady” , w razie nieuw zględnienia 
naszego poglądu zwrócić się do Min. P racy.

Kol. W itkow ski zdał sp raw ę z posiedze­
nia z Zarządem  Zw. z E lektoralnej, na któ- 
rem uchw alono zw ołać Kolo Deleg. obu Zw. 
i w spólne B iuro P ośr. P racy  w  celu polepsze­
nia stosunków  organizacyjnych wogóle.

R ozpatrzono podanie kol. Z. W iktorka —

przyznano 10 zł. zapom ogi jednorazow o; Kol. 
Kislingowi —  odm ów iono zapom ogi.

O dczytano list „W arsz. St. Spoż.” z pro­
pozycją urządzenia odczytu o hygienie 
i w spółdzielczości, co zaakceptow ano.

Kol. T rynkiew icz zdał sp raw ę z w yborów  
do Z arządu  o rk iestry  i z urządzenia koncertu 
w  środę w  lokalu Tow . Muzyczn., co przy­
jęto do w iadom ości.

Kol. G linko złożył spraw ozdanie kasow e 
z ostatn iej zabaw y, k tóre  przy jęto  do w iado­
mości.

Sprostowanie. W  ostatniem  sp raw ozda­
niu z posiedzenia Zarz. Okr. W arsz. w  dn. 
29.X. w kradła się pom yłaka. Kol. D obrzyń­
skiem u nie w ydano książeczki, lecz odm ów io­
no przyjęcia w kładek i zw rócono mu je w raz 
z książeczką.

Zebranie bezrobotnych.
W  dniu 19.XI., Komisja M iędzyzwiązko­

w a zw ołała w szystk ich  bezrobotnych, celem 
om ów ienia obecnej sytuacji.

W  imieniu Komisji przem aw iał kol. W it­
kowski. Bezrobocie znów  nam dolega, nie 
rozróżniając żółtych od czerw onych. Bezro­
bocie ujemnie w pływ a na kolegów . N iektó­
rzy chodzą po kantorach, ofiarując sw e usłu­
gi. Mimo to p racy  znaleźć nie m ogą. Chodze­
nie po kantorach ma jednak ujem ne skutki: 
nasuw a w łaścicielom chęć obniżenia w arun ­
ków  pracy, a rów nocześnie osłabia odpor­
ność pracujących, którzy  obaw iają  się, iż ich 
miejsce zająć m ogą poszukujący pracy i to 
za niższą plącę.

O rganizacje w ypłacają  zapom ogi, by  pod­
trzym ać bezrobotnych i nie dać im chodzić 
po kantorach. G dy bezrobotni szukają  pracy 
na w łasną rękę, nasunąć się musi pytanie, 
czy w ydaw anie zapom óg je s t celowe.

W  imię in teresów  ogółu, kol. W itkow ski 
w zyw a bezrobotnych, by zaprzestali chodze­
nia po kantorach.

N astępnie referen t zaw iadom ił zebranych, 
iż oba związki postanow iły w spólnie działać 
w dzisiejszej trudnej sytuacji. W  tym  celu 
ruchem  kierow ać będzie jedno ciało— W spól­
na Komisja, będą w spólne zebrania Kota D e­
legatów  i w spólne działania delegatów  z obu 
organizacyj w  zakładach oraz w spólne biuro 
pośrednictw a pracy. W  zw iązku z tą  w spól­
ną działalnością rozpoczęto narady  nad po­
łączeniem.

Po dłuższej dyskusji bezrobotni postano­
wili zabronić chodzenia po kantorach. Kon­
trolę nad tern w ykonają  sami.

W  spraw ie w spólnego biura, wyrazili ży­
czenie, by w szyscy bezrobotni z obu zw iąz­
ków zostali umieszczeni na jednej liście.

Z Zebrania Delegatów .
W  dniu 23.XI., z in icjatyw y Komisji Mię­

dzyzw iązkow ej, w znow ione zostały  w spólne 
posiedzenia delegatów  obu organizacyj. P rze­
w odniczący w  imieniu Komisji, kol. Ż ybur­
ski, protokółuje obrady  kol. Burkot.

Kol. Żyburski, o tw ierając zebranie, w ska­
zał na cel posiedzenia —  om ówienie obecnej 
sy tuacji i naradzenie się, jak ją  napraw ić.

Kol. W itkow ski, referent Komisji, porów ­
nał dzisiejsze położenie organizacyjne z ze- 
szłorocznem . Znajduje, iż pogorszyło się. Od 
lat kilku już stajem y się coraz słabsi. Przed 
kilku laty  byliśm y silni, m ając jedną  organi­
zację, gdy pow stała d ruga , siły nam nie 
przybyw a, lecz ubyw a. W idzą to Z arządy 
obu organizacyj, w idzą to  członkowie. Dla­
tego rozpoczęliśm y w spólną akcję, dlatego 
Z arządy naradzają  się nad połączeniem.

Dziś licznie zebraliśm y się. Jest to  dow o­
dem, iż odczuw am y potrzebę przeciw działa­
nia zakusom  właścicieli i postępkom  nieucz-
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ciw ych lub słabych kolegów . W spólne obra­
dy, —  w spólne uchw ały skupią nas, doda- 
dzą nam sity, rozbudzą solidarność, a w spól­
ne w prow adzenie w  życie tych uchw al za­
pobiegnie rozpadnięciu się cennika.

Liczba drukarń, w k tórych właściciele 
usiłują łam ać cennik, je s t już pokaźna. Ko­
lejno zajm iem y się temi zakładam i, by po­
rządek tam  utrzym ać.

Nie m ożem y zajm ow ać biernego stano­
w iska. M usimy się bronić. Zarządy, które le­
piej w idzą, co się dzieje, w zyw ają do walki 
obronnej. D elegaci m uszą w ziąć udział w  tej 
p racy organizacyjnej, m uszą w ystępow ać 
w obronie cennika. Ogól zaś delegatów  musi 
słuchać i popierać.

Dziś już nie trzeba  się obaw iać, iż bez­
robotni sp raw ę naszą pogorszą, gdyż zobo­
wiązali się nie chodzić w ięcej po kantorach. 
Bezrobotni, rozum iejąc w łasny interes, będą 
w spółdziałać z Zarządem , z delegatam i 
i z ogółem.

Komisja zaraz na pierwszem  posiedzeniu 
postaw iła na porządku dziennym  połączenie 
obu Zw iązków . S praw a to  pow ażna, napo­
tyka  dużo trudności. Delegaci pow inni w spół­
działać i Komisji pom agać.

Z kolei p rzystąpiono do om aw iania w a­
runków  pracy w kilku drukarniach.

D elegaci z druk. p. W yszyńskiego „D w a 
g rosze” zaw iadam iają, iż właściciel zobow ią­
zał się przestrzegać cennik w całej pełni.

W  druk. tejże firm y na W areckiej usiło­
w ano obniżyć minimum, lecz dzięki sprzeci­
wieniu się kolegów , usiłow ania spaliły  na 
panewce. By otrzym ać o sta tn ią  podw yżkę 
trzeba  było w yw rzeć nacisk. P ozostaje  jesz­
cze sp raw a urlopów  do załatw ienia.

W  Technicznej wym ów iono całemu per­
sonelowi, zastrzegając , iż do 20 b. m. omówią 
now e w arunki pracy. W  dn. 21.XI propono­
w ano grupam i zniżki, nikt się nie zgodził 
i u trzym ano dotychczasow e płace.

W  „Polskiej D rukarn i” zaraz  po stre jku  
o w ypłatę  nastąp iły  m asow e w ym ów ienia. 
P o  dwu tygodniach część zatrzym ano, pozo­
stałym  zaproponow ano pracę na dalsze 2 ty ­
godnie, ale z w arunkiem , iż w  każdej chwili 
zarząd  ma praw o ich oddalić. Z ecernia zgo­
dziła się odrazu, a m aszyny po pewnym  opo­
rze. Spraw ę tę przekazano  Komisji.

Po  om ówieniu jeszcze paru  nadużyć roz­
poczęto dyskusję nad  sy tuacją . P rzem aw ia­
jący  delegaci w skazyw ali na potrzebę ener­
gicznej działalności, w  obronie cennika, w ska­
zywali na potrzebę połączenia.

O brady zakończył referent, zaw iadam ia­
jąc, iż od dziś delegaci obu zw iązków  w y­
stępu ją  wspólnie, w zyw a do w spólnej pracy 
delegatów  i ogół, p rzestrzega m aszynkarzy 
przed uczeniem n ied rukarzy  pracy na ma­
szynach do sk ładan ia . Z ebran ia  delegatów  
odbyw ać się będą co tydzień. Po  przem ów ie­
niu przedstaw ił następu jącą  rezolucję.

„Z ebran ie  D elegatów  obydw óch Związ­
ków na zebran iu  w dn. 23.XI postanaw ia, że 
we w szystkich zakładach drukarsk ich  dele­
gaci pow inni energicznie w ystępow ać w  obro­
nie cennika i regulam inu. W zyw a w szyst­
kich kolegów  pracujących do w zm ocnienia 
solidarności i w spólnej obrony interesów  
ogólnych.

W szędzie, gdzie nie p lącą podług cennika, 
pow inni koledzy rozpocząć w alkę o cennik 
w  porozum ieniu z Komisją obu zw iązków ”.

Rezolucja jednogłośnie p rzy ję tą  została  
przez zebranych dlegatów  obu organizacji.

A. B.

Korespondencje
Koleżeńskość w Łodzi

Do niedaw na, bo naw et do la ta  roku 
1924 nasi członkowie s ta rs i i młodsi, żyli jak  
w  raju , pod osłoną zw iązku łódzkiego. Od 
czasu kiedy to  nastąp iło  królow anie funkcjo- 
narjusza (p ła tnego ), b. kol. K rejana n astą ­
piła zm iana: lekcew ażenia m andatów  człon­
ków  zarządu. Kol. K rejan, pobierając pensję 
w  Zw iązku jako  funkcjonarjusz, jednocześnie 
urządzał z niektórym i członkami Związku 
(a  naw et członkam i zarząd u ) zak ład  dru­
karski pod firmą obecnie „D rukarnia Udzia­
łow a” . G odne to napiętnow ania przez ogół 
a  do w iadom ości naszego  o rganu  nie doszło 
z pow odów  zrozum iałych, poniew aż ci ludzie, 
co są  dziś w spółw łaścicielam i, byli w ów czas 
na s traży  in teresów  „niby to  zw iązkow ych” . 
Ach p raw da nie m ożna w ym agać od nich ko- 
ltżeńskości, od tych w ybrańców  na Z jazdy 
do W arszaw y i zarazem  rządców  na  miejscu, 
przejętych żądzą zbogacenia się i ogłupiają­
cych ogół członków. W łaścicielam i tego  za­
kładu są  jednostki, k tóre  dziś nie m ają  żad­
nego zw iązku z dobrem  naszej organizacji, 
a  są  członkam i dotychczas jeszcze, im ponu­
jąc  ogółow i, poniew aż są  na lepszych s ta ­
now iskach w innych zakładach.

Są niem i: pp.: B urm an, łam acz gazety 
„ Ilustrow ana R epublika”, p. P odczaski, ze- 
cer m aszynow y (tam że) i inni pracujący 
w tym zakładzie, p. M agalski, łam acz gaze­
ty  „G łos P o lsk i”, w szechw ładny w  tym za­
kładzie zausznik chorego w ydaw cy i innj. 
O tern w iedzą w szyscy nasi członkowie i mil­
czą, bo bo ją  się o sw ą skórę z powodu 
zemsty, jak a  może ich spotkać w postaci wy­
rzucenia na bruk.

P rzez cały okres istnienia danego za­
kładu tylko jeden członek naszej organizacji 
m iał chwilowe oparcie w  powyższym  zakła­
dzie i to niem owa, w ygodny, bo nic nie mógł 
w yjaśnić na ogólnem  zebraniu, w  dodatku 
za płacę o 25%  niższą.

Panow ie Koledzy, P ryncypalow ie, w stydź­
cie się, chcecie się prędko  zbogacić i to kosz­
tem  tych nieszczęśliwych bezkondycyjnycłi, 
ale czy to  w am  na dobre w yjdzie, to  czas po­
każe. W iadom o nam  w szystkim , że pp. p ryn­
cypalow ie u których p racu ją  wyżej wymie­
nieni Judaszow scy Koledzy nie będą łaska­
wie patrzeć na swych konkurentów  i powy­
rzucają ich ze swych zakładów .

N onparel.

Różne w iadom ości
Od R ed ak c ji. P rosim y kol. St. Puszaka 

i W. Z. z K rakow a o nadesłan ie  sw ych 
adresów .

Podręcznik  kalkulacji robó t drukarskich , 
opracow ał Roman M athia. N abyć m ożna 
w  Adm. „G rafik i P o lsk iej” , W arszaw a, Bed­
n arska  9. W  opraw ie 10 zł.

O K asach C horych. Nakładem Domu W y­
daw niczego Fr. G łow iński i S-ka (Lublin, 
Kościuszki 8) ukazało się ciekaw e w ydaw ­
nictw o m ające w ażne znaczenie dla o rgani­
zacji robotniczych. W ydaw nictw em  tern jes t 
op racow ana przez p. J. Kazio „U staw a 
o K asach C horych” . K siążka zaw iera oprócz 
sam ej ustaw y szczegółow e do niej w yjaśnie­
nia, w szystk ie zm iany, rozporządzenia w y­

konaw cze i in terpretacje. Cena książki tej, 
stanow iącej pokaźny tom ik —  3 zł.

„M yśl W olna” Nr. 8-9 zaw iera: Jan Hem- 
pel: M iędzynarodow y K ongres W olnom yśli­
cieli w  Paryżu . —  Prof. dr. FI. H artw ig : 
W olnom yślicielstw o m ieszczańskie a prole- 
tarjack ie . —  Fritz M authner: N ajlepsza re- 
lig ja  (dokończenie). —  E dw ard  W iesenfeld: 
G żyw otności E speran ta . —  Leo B elm ont: 
O sta tn ia  uczta na Olimpie. —  Jan Z aw ada: 
Skutki b łogosław ieństw a papieskiego. — 
S W iechow ski: W artość  religji. —  Ze
spraw  bieżących: a )  K ronika zagran iczna,
b) III Z jazd krajow y S. W. P. (dokończenie),
c) K ronika krajow a. —  K om unikaty. —  Od 
Redakcji.

K oncerty. O rk iestra  m andolinistów  Zw. 
drukarzy  w arszaw skich  urządzać będzie kon­
certy  raz w m iesiącu w sali Szkoły muzycz­
nej w gm achu Filharm onji.

Koledzy i koleżanki znający  nuty i po­
siadający  w łasne instrum enty, m ogą w stępo­
w ać jako  nowi członkowie orkiestry .

Koledzy i koleżanki nie znający nut, 
a chcący uczestniczyć w  orkiestrze, m ogą 
być przyjęci, lecz przedtem  m uszą przejść 
kurs trzym iesięczny za op ła tą  10 zł. mie­
sięcznie. Inform acyj udzielają kol. Miło- 
będzki i T rynkiew icz w lokalu Związku we 
w tork i i p iątki w ieczorem  od 7 do 8-ej.

List do Redakcji
Szanow ny R edaktorze!
U przejm ie proszę o zam ieszczenie kilku 

słów od kolegi chorego od 2-ch lat.
W szystkim  mi życzliwym kolegom , któ­

rzy przychodzili i przychodzą mi z pomocą 
m aterja lną  w  mej chorobie i odw iedzają 
mnie, ślę serdeczne dzięki. Kolegom jub ila­
tom życzę doczekania złotych godów  w tym­
że sam em  zdrowiu.

Nie m ogę składać osobiście życzeń i po­
dziękow ań, niechaj przyjm ą w tymże piśmie 
choć uścisk dłoni koleżeński.

Życzliwy kolega
Józef M arczak.

N akładem  Stow, drukarzy, i pokr. zaw. 
w  K rakowie, w yszła z druku książka p. t.

DRUKI PIĘKNE
Poradn ik  dla d rukarzy  i pokrew nych 

zaw odów.
O pracow ał H enryk T aubm an.

Z licznemi w zoram i i tablicam i pomocniczemi.

T reść : U w agi ogólne. Pap ier, form at, wy­
m iar układu. Czcionka. Inicjał. Z dobni- 
ki (o rnam en ty ). W ypełnienie płaszczyzny. 
U kład dziełowy. H arm onja barw . —  Z a­
m iana cm. na cycera. Z am iana cycer na 
cm. Przeliczenie różnych stopni typograf. na 
kw adraty  i cienkie. T abela  dla obliczenia 
potrzebnej ilości papieru. W zory rozstaw ia­

nia form  do druku.

Cena egzem plarza z p rzesyłką pocztow ą 
Zł. 2.— , za pobraniem  Zł. 2.80. A dres dla 
zam ów ień: H enryk T aubm an, K raków  9,

K azim ierza W ielk. 98.

R edaktor: Antoni B urkot.W ydaw ca: Zw iązek Z aw odow y D rukarzy i P okrew nych  Z aw odów  w Polsce.

Z akłady Graficzne „NASZA DRUKARNIA” , W arszaw a, S ienna Nr. 15. Telefon Nr. 75-93.


